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Górnoślązak
Pismo codzienne^ poświęcone spraw ludu
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„ G ó rn o ślą za k * *

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  c lir z e -  
ś c ia u s k a “  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
I N  --------- =------------------=----■------- -----------------«=-----------=*=H

P r z e z  !&S'd — dla ludu! Ogł oszeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowTy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

Reklamy:  50 fen. od wiersza.

«  Telefon Nr. 1049. —i «

R ed ak cya , ek sp ed y cy a  i  d ru karnia  znajdują s ię  przy  
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16.

Kalendarz katolicki: W schód słońca: Zachód słońca: 3mionia słow iańskie:
17-go m aja: Paschalisa. godz. 4 minut 4 godz. 7 min 49 17-go m aja: Staromil.

0  czem powinniśmy pamiętać 
przy wypłacie?

Dziwne pytanie! — powie niejeden; 
już ja wiem, o czem mam pamiętać. 
Przedewszystkiem muszę zapłacić zale­
gły dług u sklepikarza, muszę dać żonie 
na wyżywienie rodziny, Jankowi i Ant­
kowi przydałyby się nowe trzewiki, bo 
szelmy chłopaki te zeszłe już zdarli, że 
aż palce wyglądają dziurami, wreszcie 
Zosi trzebaby też sprawić na lato nową 
lekką sukienkę — a w ten sposób nie 
wriele też już zostanie z całej wypłaty, 
bo też nie wiele tam tego było.

Ze zarobki liche, któżby tego nie 
wiedział, i słusznie też w pierwszym 
rzędzie starać się trzeba o chleb po­
wszedni dla rodziny, o przyodziewek 
ula siebie i dziatek; lecz ten robotnik, 
który wydatki swe oblicza podług po­
wyższego przykładu, robotnik, w którego 
pbliczeniu niema długów pijackich i 
! arciarskich, jednem słowem, robotnik 
i rzeżwy i oszczędny pomimo lichych 
-zarobków zawsze jeszcze znajdzie kilka 
i kikanaście czeskich na cele wyższe, 
sięgające poza troskę o chleb powszedni 
i przyodziewek.

Każdy człowiek prócz pokarmu dla 
ciała potrzebuje także pokarmu dla du­
szy i umysłu, gdyż tylko bydełko bez­
myślne zadowalnia się paszą, którą mu 
podają, i nie żąda prócz wypoczynku 
po pracy już nic więcej dla siebie. 
Człowiek stwożony jest na obraz i po­
dobieństwo Boga, który wyższe wska­
zał mu cele, który natchnął go myślą 
i myśl tę nakazał mu kształcić i roz­
wijać. Człowieka nauczono, czy to 
w szkole czy w domu, czytać i pisać, 
lecz nie na to tylko, aby mechanicznie 
sylabizował lub stawiał głoski na pa­
pierze, lecz na to, aby z pomocą tej 
znajomości głosek kształcił swój umysł 
arzez czytanie dobrych książek i gazet

Naród, który dużo wydaje i rożku- 
puje książek, który dużo posiada gazet 
z licznymi czytelnikami — naród ten 
szczycić się może, ii stoi na wyżynie 
rozwoju umysłowogo i kulturalnego. 
Z książek i gazet czerpiemy nie tylko 
naukę, lecz są one także rozrywką po 
mozolnej pracy. Dla tego to nigdy 
nie powinniśmy szczędzić wydatków na 
książki i gazety, gdyż wydatki te sowi­
cie nam będą nagrodzone przez korzy­
ści, odniesione dla naszego umysłu, 
który się rozjaśnili wzbogacił w wiedzę

Teraz przy wypłacie najstosowniejsza 
pora o tem pomyśleć. Oszczędnemu 
i trzeźwemu lobotnikowi zawsze jakiś 
grosz pozostanie i taki robotnik też go 
nie przetrwoni, lecz kupi sobie jaką 
dobrą polską książkę, czy to Dzieje 
Polski, czy jakie dzieło którego z na­
szych znakomitych | isarzów, lub też 
zamówi sobie jaką dobrą polską gazetę, 
jeżeli dotąd jeszcze tego nie uczynił. 
A cóż to potem za uciecha, gdy wie­
czorem przy pracy albo w niedzielę 
rodzina zasiędzie przy stole, a ojciec, 
oiatka lub najstarsze z dzieci odczyta 
coś z książki lub jaki piękny artykuł 
z gazety; wtedy zapewne ojciec powie: 
Jak to dobrze, żem kupił tę książkę 
j zamówił gazetę, bo przytem tak przy­
jemnie i pożytecznie czas uchodzi i 
równocześnie mamy i naukę i roz- 
rywkę.

Lecz nie wystarcza, gdy sami w swera 
nąjbliższem kółku rodzinnem staramy

się o szerzenie oświaty. Pamiętać po- 
winniśm), że my wszyscy razem, cały 
naród polski, tworzymy poniekąd jednę 
wielką rodzinę, i że ten nasz naród cały 
potrzebuje oświaty i my wszyscy o to 
starać się powinniśmy. A ponieważ naród 
składa się z jednostek, więc też ku tym 
jednostkom nieuświadomionym skiero­
wać powinniśmy starania nasze, powin­
niśmy im wykazywać, jak naród bez 
oświaty istnieć i rozwijać się nie może, 
i nakłanić ich, aby wreszcie sami za­
częli się starać o oświatę, dla siebie 
najpierw, a później i dla innych. Gdy 
tak nie żałując tego drobnego wydatku, 
starać się będziemy o rozpowszechnia­
nie dobrych książek i gazet, wtedy 
oświata narodowa coraz szersze zataczać 
będzie koła, a gdzie oświata, tam też 
i dobrobyt.

Człowiek, który posiada oświatę na­
rodową, ten nie będzie się już-zasklepiał 
wyłącznie w trosce o chleb powszedni 
dla siebie i dla najbliższej swej rodziny, 
u tego troska ta obejmuje naród cały, 
ten zawsze będzie miał rękę otwartą 
dla głód cierpiącego brata-rodaka. A ta­
kich głodnych braci mamy obecnie nie­
stety dużo, bardzo dużo. Tam w Kró­
lestwie pod Moskalem tysiące głodnych 
braci naszych^nieszczęsnych ofiar okru- 
ceństwa carsmćh czynowników i nie- 
sumiennj agitacyi socjalistów, — 
wyciąga do nas ręce po kawałek chleba. 
Czyż możemy im odmówić i odepchnąć 
bezlitośnie tę bratnią rękę proszącą? 
Toż oni dużo nie wymagają — tylko 
kawałek chleba! Dajmyż im go więc, 
lecz wszyscy, ilu nas jest, a dużo głodu 
zdołamy zaspokoić, dużo łez otrzeć.

Spójrzmy też na nasze położenie, 
jak nam tutaj pod zaborem pruskim się 
wiedzie. Na to jedna krótka odpowiedź: 
— H. K. T. — to najtrafniejsze określenie 
naszego położenia. W  tem mieści się 
wszystko: gnębienie języka i Towarzystw 
naszych, fundusze gadzinowe i koloni- 
zacya, wreszcie nowa ustawa osadnicza 
i te wszystkie różne szykany, jakich na 
każdym niemal kroku doznajemy — to 
wszystko jest dziełem hakatyzmu. A cóż 
my wobec tego? czy staramy się od­
pierać te ciosy nam zadawane? Owszem 
zamiarów nam nie brak, zaczęliśmy też 
już dość dużo, lecz brak nam wytrwa­
łości — i ofiarności. Zbieramy składki 
na cele wyborcze, na Domy Polskie, 
zawiązała się Spółka Budowlana w Ka­
towicach i tyle innych instytucyi o wznio­
słych celach narodowych — w początku 
też zwykle jest zapał wielki, lecz powoli 
stygnie, aż zupełnie zanika i sprawa 
idzie w zapomnienie.

Przypatrzmy się tylko Czechom. 
Ten ani pół tak liczny naród jak nasz 
dokazuje wprost cudów dzięki swej 
ogromnej ofiarności. Stawiają i utrzy­
mują przez długi czas na swój koszt 
szkoły, budują domy narodowe wreszcie 
wystawili wspaniały teatr, który słusznie 
zwie się narodowym, gdyż cały naród 
składał swe grosze na jego budowę, 
składali się wszyscy aż do najbiedniej­
szego robotnika i dziewczyny na służbie. 
Oto przykład, co można zdziałać zbio­
rową pracą i wspólnemi siłami.

Ofiarność nasza na cele polskie 
powinna przybrać formę stałego dobro­
wolnego podatku narodowego. Do 
kasy państwowej płacić musimy wielkie 
podatki, a ten nasz pieniądz krwawo 
zapracowany zużywają jeszcze przeciwko 
nam samym, gdyż i my składać się 
musimy na fundusz gadzinowy na ko-

lonizacyę i t. p. Tym wrogim nam 
funduszom przeciwstawmy nasz dobro­
wolny podatek narodowy, a przekonamy 
się, po któiej stronie będzie błogosła­
wieństwo Boże. Na talary nas nie stać, 
gdyż biedni jesteśmy, lecz na kilka 
groszy każdego starczy. Składajmy się 
wszyscy choćby po groszu, lecz stale 
i wytrwale, a zbierzemy dużo.

Otóż to jest, o czem pamiętać po­
winniśmy przy wypłacie.

Dwie deputacye
w  zaniku warszawskim .

W wtorek przed południem prawie 
o jednym czasie zjawiły się na zamku 
królewskim w Warszawie przed jenerał- 
gubernatorem Maksymowiczem dwie de­
putacye, i tak jak odmienne miały cele, 
wprost w rażącem do siebie stojące 
przeciwieństwie, tak też różne są uczu­
cia, jakie w społeczeństwie wywołują.

Pierwsza deputacya pod wodzą i 
z inieyatywy ks. arcybiskupa Popiela, 
złożona z około 50 ugodowców, przyszła 
na zamek z hołdowniczą prośbą, aby 
jenerał-gubernator raczył carowi w ich 
imieniu złożyć podziękę za ukaz o to- J 
lerancyi religijnej. Organa ugodowe 
starają się wmówić w opinię, iż w de- 
putacyi były zastąpione »wszystkie wy­
znania i stany*, to znaczy, że niby cały 
naród miał być w deputacyi reprezen­
towany. Tymczasem jest to najprostsze 
mydlenie oczu, bo owa hołdownicza 
deputacya jest robotą czysto ugodowco- 
wą, z którą ogromna większość narodu 
nic nie ma wspólnego.

Wysłanie deputacyi dziękczynnej za 
ukaz tolerancyjny jest nie tylko śmie- 
sznem i kompromitującem nas w oczach 
Moskali, lecz także aktem niepolity­
cznym, który więcej szkodzić niż po- 
módz może naszym braciom pod zaborem 
rosyjskim.

Toż ukaz tolerancyjny nie został 
wydany dla Królestwa Polskiego jedynie 
— lecz dla całej Rosyi i korzystać zeń 
będą tak samo Rosyanie, jak i Polacy. 
Dalej ukaz nie jest znów niczem nad- 
zwyczajnem i wyrównuje jedynie krzy­
wdy wyrządzane od dawnych lat ludno­
ści. Nadto ukaz tolerancyjny, jak inne 
zamiary reformy rządu rosyjskiego, po- 
dyktowanem był przez twardą konie­
czność, aby uchronić Rosyę od osta­
tecznego wewnętrznego rozkładu. To 
też ugodowcy powinni dziękować za 
ukaz tolerancyjny raczej Japończykom 
aniżeli rządowi rosyjskiemu, bo gdyby 
nie nieszczęśliwa wojna z Japonią, 
zapewne nie byłoby ukazu tolerancyj­
nego.

Deputacya ugodowcowa pod wzglę­
dem politycznym oznacza słabość, pod­
czas rząd rosyjski liczy się jedynie z tę­
żyzną danego narodu lub odłamu spo­
łecznego. I stąd czołobitność ugodow­
ców wywołać może w duszy czynowni­
ków rodzaj wesołości i politowania, a już 
przekonać ich musi o zaniku siły i ży­
wotności naszej.

Hołdownicza deputacya obraża nadto 
uczucia narodowe, bo poszła na zamek 
nieść dzięki w chwili, gdy na bruku 
warszawskim nie zastygła jeszcze krew 
pomordowanych przez czynowników i 
sołdatów ofiar, w chwili, gdy mnóstwo 
rodzin polskich leje gorzkie łzy po utra­
cie ojców, braci i krewnych, w chwili, 
kiedy nie zdołano jeszcze zatrzeć śladów 
strasznych gwałtów na muracli świątyń

w Łodzi, Kaliszu, w chwili, gdy dzie­
siątki tysięcy braci naszych ginie za 
obcą sprawę i marnieje z głodu i od 
kul japońskich na polach mandżurskich.

Każdy, najprostszy nawet Moskal 
musi sobie powiedzieć: ano, jeśli dzię­
kują, muszą być zadowoleni — i niczego 
więcej im chyba nie trzeba.

To była jedna deputacya. Niebawem 
zjawiła się druga, dla nas o tyle sym­
patyczniejsza, o ile mniej miłą i po-, 
żądaną była d!a jenerał-gubernatora.
0  deputacyi tej donoszą dzienniki war­
szawskie:

Grono obywateli i przemysłowców, 
którzy w dniu 5 maja r. b. zwrócili się 
do p. prezydenta m. Warszawy w spra-, 
wie wypadków 1 maja, w dniu dzisiej­
szym przyjęte na dluższem  posłuchaniu' 
u głównego naczelnika kraju, przed-: 
stawiło notatkę treści następującej:

’Wypadki z dnia i-go maja wzbu­
rzyły ogół zarówno wskutek liczby ofiar, 
jak i środków, zastosowanych przez 
organy bezpieczeństwa publicznego prze­
ciw zbierającym się tłumom. Szcze­
gólnie wyróżniło się w tym względzie 
to, co zaszło przy Alei Jerozolimskiej*! 
Podług ogólnego mniemania, do tłumu 
w Alei Jerozolimskiej, gdy ten zbliżał 
się do ulicy Teodora, dano polecenie 
strzelania bez uprzedniego wyczerpania 
innych środków, mogących zapobiedz 
rozlewowi krwi i bez trzykrotnego we-; 
zwania sygnałem do rozejścia się, a gdy 
po strzałach tłum się rozproszył, roz­
poczęła się krwawa rozprawa nietylko 
z osobami pozostałemi na ulicy, lecz 
także z tymi, którzy się kryli w podwó­
rzach domów, lub szukali ratunku w po-, 
mieszkaniach prywatnych. Uzbrojeni 
policyanci i żołnierze gonili uciekają­
cych, odszukiwali ich w sieniach i szo­
pach i tam do nich strzelali lub ich 
kłuli, nie szczędząc kobiet, ani dzieci,

»Podług ogólnie rozpowszechnio­
nego zdania w domu Nr. 99 przy Alei 
Jerozolimskiej, między innemi, 13-letniej 
dziewczynce, szukającej senronienia w 
sieni istniejącego tam kantoru, poli- 
cyant odrąbał szablą część głowy, a do 
16-letniego chłopca, ukrywającego się 
w cudzem mieszkaniu w łóżku, dano 
śmiertelny slrzał przez okno. Nie wcho­
dząc w szczegóły innych podobnych 
wydarzeń tegoż dnia, które, prawdopo­
dobnie będą wyjaśnione przez śledztwo 
w całej ich nagości, nie możemy po­
minąć milczeniem, iż wypadki te wywo-‘ 
łaly we wszystkich warstwach społe­
czeństwa niezmiernie przygnębiające 
wrażenie, rodząc ogólne wzburzenie 
umysłów. Zdaniem naszem, w celu 
uspokojenia społeczeństwa i dla wznó- 
wienia w niem normalnego biegu życia, 
niezbędnem jest ścisłe, bezstronne
1 szybkie rozważanie wypadków powj'ź-. 
szych. Wskutek tego mamy zaszczyt 
najuprzejmiej prosić Ekscelencyę o wy­
znaczenie komisyi specyalnej dla zba­
dania działania organów bezpieczeństwa 
publicznego w dniu I-go maja przy 
udziale w tej komisyi przedstawicieli 
społeczeństwa*.

J. E. Jenerał - gubernator wysłuchał 
szczegółowych objaśnień deputacyi, po- 
czem powiedział, że użycie siły zbroj­
nej było wywołane wyzywającem zacho­
waniem się tłumu, z pośród którego? 
padły pierwsze strzały i na te strzały, 
wojsko odpowiedziało. Następnie oznaj-j 
mil Jego Ekscelencya, żeprzy starciach 
podobnych nieuniknione są nieszczęśliwej 
ofiary, nad któremi Jego Ekscelencya



szczerze ubolewa, chociaż zresztą uważa 
za w/aściwe przypomnieć, że ludność 
była zawczasu uprzedzona, iż zbiego­
wiska mogą być rozpraszane przez siłę 
wojskową.

Nowej komisyi do zbadania Jego 
[Ekscelencya wyznaczyć nie może, gdyż 
śledztwo zostało już przeprowadzone 
i zamknięte.

Gdyby przecież ktoś z wiarogodnych 
świadków miał do zakomunikowania 
fakty wybitnego nadużycia lub okru­
cieństwa ze strony policyi czy wojska, 
gotów jest J. E. przyjąć podania, opa­
trzone podpisem i adresem i szczegó­
łowo je rozpatrzyć.

Takie były te dwie deputacye i każdy 
zaraz zauważy w oczy bijące przeci­
wieństwo tych dwóch deputacyi polskich 
z których jedna w tym samym dniu 
i na tem samem miejscu składa hołdy 
»u stóp tronu carskiego* — gdy druga 
żali się przed tym samym przedstawi­
cielem autokracyi carskiej na naduży­
cia czynowników moskiewskich.

polska.
Zabór pruski.

O „polsk iej zuchw ałośc i"
donoszą do gazet niemieckich z Grodziska. 
Dwóch członków tamtejszego Sokoła 
stawało przed sądem. Oskarżono ich 
o obrazę żandarma podczas zabawy 
Sokołów. Jednego z oskarżonych skazał 
sąd na 15 marek kary, drugiego uwolnił 
od winy. Podczas rozprawy sądowej 
stanął na ulicy naprzeciw sali sądowej 
kataryniarz i wygrywał ustawicznie »mar- 
sza sokolskiego <r. Ta muzyka tak roz- 

; sierdziła pismaków niemieckich, źe roz- 
ipisują się z wielkiem oburzeniem o polskiej 
zuchwałości, jak gdyby kto był owego 
kataryniarza namówił do wygrywania 
• marsza Sokołów*.

Zabór rosyjski.
S trach  M o sk a li p rzed  Sokołam i.

Z Brodów piszą do »Nowej Ref.* 
Zlot »Sokołów«, mający się u nas odbyć 
■w czasie Zielonych świąt, zaniepokoił 
bardzo rząd rosyjski, który nagromadził 
w Radziwiłłowie wiele wojska. Prze­
jezdni zaś za-interesami z naszego miasta 
są tam narażani na szykany; agenci 
policyjni chodzą za nimi krok w krok 
i wsiadają z nimi do pociągów. Niedawno 
I temu wyjechało stąd trzech kupców do 
'Radziwiłłowa, tam ich bardzo gościnnie (I) 
przyjęto, i to tak dalece, źe nawet w ho­
telu, gdzie przenocowali, nie zostawiono 
ich samych, lecz w towarzystwie agenta 
policyjnego. Faktem jest, źe Prystaw

T eod. T om . Jeż.

S io s t r z a n e
P o w i e ś ć .

8) (Ciąg dalszy.)

Wydeklamował te wiersze czystym, 
dźwięcznym głosem — czysto, wdzię­
cznie i z głębokiem uczuciem. W trze­
cim wierszu dłoń prawej ręki przycisnął 
do piersi. Pokiwał smutnie głową, rzu­
cił poważnie wymówiony wyraz »o! 
osły* i wyszedł.

Ten wypadek zmieszał nieco przyja* 
ciół — zmieszał, ale nie bardzo. Zamilkli 
na chwilę i spojrzeli po sobie. Milcze­
nie przerwał Adolf:

— A to napaść na publicznej dro­
dze 1... Co to za figura?

— Jedna z tych, co ubóstwo kieszeni 
wynagradzają bogactwem myśli, a bo­
gactwo myśli zakładają na umieniu na 
pamięć mnóstwa głupich wierszydeł, jak 
maprzykład te oto, które do nas ten 
jegomość wypalił.

— Na umieniu, albo na fabryko­
waniu, poprawił Rudolf. Założyłbym 
się, że to o pryncipiach były własnego 
tego jegomościa wyrobu. Skomponował 
i pilno mu było pochwalić się.

— Niezawodnie — potwierdził Al­
fred, bo nawet wszystkich rymów nie 
dobrał: chętnie — tętnie, — myślę — 
osły — 0! ośle...

Przyjaciele w śmiech.
— Coś mu tam jednakże kręciło się 

po głowie — odezwał się Adolf. Chciał 
nam zaimponować. Czyście uważali, 
z  jaką zuchwałą minął stanął przed nami 
i  rękę wyciągnął?

— A jak potem zmiatał! — dodał

przyjechał do Brodów umyślnie do nad­
komisarza policyi p. Benoi z zapytaniem, 
czy prawdą jest, że w Brodach organi­
zuje się powstanie, i nawet wymienił 
naczelnika powstania w osobie p. S. 
Nadkomisarz wyśmiał go naturalnie, ale 
Prystaw nie uspokoił się i na jego 
przedstawienie do rządu rosyjskiego po­
mnożono w Radziwiłłowie liczbę wojska, 
a nadkomisarz dał p. S. do zrozumienia, 
aby się w Radziwiłłowie nie pokazywał, 
bo może się narazić na smutne na­
stępstwa.

Wiadomości ze świata.
W sp an ia ły  w jazd .

Na pokrycie kosztów wspaniałego 
wjazdu cesarzewicza i jego narzeczonej 
do Berlina, uchwaliła berlińska rada 
miejska 150000 marek — bez rozp.aw. 
Tyle żądał magistrat.

P o n iew ie ran ie  żołnierzy.
Przed sądem wojennym w Poznaniu 

stawał podoficer Schubert, oskarżony o 
poniewieranie żołnierża. Artylerysta 
Behnert, podobno okazał się niezręcz­
nym, dla tego oskarżony kazał po ogól­
nych ćwiczeniach powtarzać je jemu sa­
memu. Chociaż Behnert był już stru­
dzony, musiał biedź szybko naokoło 
placu^ ćwiczeń, potem kłaść się kilka­
krotnie na mokrą ziemię, manewrować 
karabinem i klękać przytem, a było to 
w marcu i dzień był dżdżysty. Behnert 
ostatecznie zniecierpliwiony zaczepił czyn­
nie podoficera, za Co go skazano swego 
czasu na 2 lata więzienia. Podoficera 
S. zaś skazano teraz za poniewieranie 
żołnierża na 2 miesiące więzienia.

U lgi d la żydów .
Dziennik żydowski »Jiidish Chronicie* 

donosi, źe rząd rosyjski wypracował 
ęały szereg rozporządzeń z ulgami dla 
żydów. Żydom bedzie wolno mieszkać 
we wszystkich miastach Rosyi; tylko po 
wsiach pobyt będzie żydom wzbroniony 
ze względu na możliwość rozruchów 
antysemickich.

Jazd y  cara .
•Frankfurter Zeitung* donosi, źe car 

Mikołaj za radą swego otoczenia odtąd 
dwa razy na tydzień przyjeżdżać będzie 
z Carskiego Sioła do Petersburga. Od 
21 stycznia nie był car ani razu w Pe­
tersburgu. — w ostatnich czasach chciał 
kilkakrotnie przybyć do Petersburga, 
ale przeszkodziła temu policya, twierdząc 
iż nie ręczy za życie cara.

Z now u  pożyczają.
W Petersburgu biega pogłoska, że

Adam. Wyraźnie poeta lękał się, ażeby 
mu który z nas czoła, zamiast liściem 
wawrzynu, guzem od butelki nie uwień­
czył.

Ten koncept przywrócił wesołość, 
którą wyraz »osły« był wystraszył.

Tymczasem do stołu zbliżył się jakiś 
wysoki, suchy, z zaniedbaniem, ale za­
niedbaniem wielkopańskiem, ubrany je­
gomość, z pełnym kieliszkiem wjednem, 
a biszkoptem i kapeluszem w drugiem 
ręku. Zbliżył się i tonem wielkiego 
ugrzecznienia przemówił:

— Panowie, pozwólcie mi na rogu 
waszego stołu postawić kieliszek, a pod 
stołem kapelusz?...

— I owszem — odrzekł Adolf, odsu­
wając się trochę z krzesłem.

Niech pan sobie najmniejszej nie 
robi subjekcyi — pospiesznie podchwycił 
jegomość. Ja usiądę z daleka. Oto tu 
— i postawił sobie krzesło na przeciwko 
rogu stołu — bylebym tylko miał gdzie 
postawić kieliszek zmaderą... Lubię pić 
małemi łykami — nie będę panom prze­
szkadzał. Jestem człek spokojny, nie 
jestem ani trochę gadułą. Jestem sobie 
rymarz...

Młodzi ludzie z podziwem spojrzeli 
najprzód n*. jegomościa, który bynaj­
mniej na rzemieślnika nie wyglądał, 
następnie po sobie. Adaś, rad, że mu 
się tylko co koncept udał się, zapytał:

— A jaki? czy ten, co chomonty 
sayje, czy ten, co rymy dobiera?

— Ani ten, ani ów — odpowiedział 
jegomość z zimną krwią, popijając ma- 
derę i zagryzając biszkoptem. Ale ten, 
co osły w chomonty ubiera.

I nie dając żadnemu z młodych ludzi 
trochę zaanonsowania jego szczególnego 
rzemiosła zdziwionych, przyjść do słowa,

ministerstwo skarbu zawarło z berłiń- 
skiemi bankami umowę o pożyczkę 200 
milionów marek na 5% i 2®/# prowizyi. 
Cała kwota z pożyczki zostanie użytą 
na zapłacenie zamówień, poczynionych 
w Niemczech.
Analfabetyzm w armii rosyjskiej.

•Raswiet* pisze: »Na 100 rekrutów 
mamy 70 analfabetów. Z trzydziestu 

jako tako umiejących czytać tylko 15 
umie podpisać swe nazwisko. Z tych 
połowy używa się do prac biurowych. 
Na 100 artylerzystów jest zaledwie 8 
zdolnych do użycia jako szarże podofi­
cerskie. Nie oskarżajcie naszych żoł­
nierzy, oni temu niewinni — ich niczego 
nie nauczono, to też nie mają pojęcia 
o świecie zewnętrznym, nawet nie znają 
granic własnego kraju.*

R oczn ica zw ycięstw  n ad  Ja lu .
Dnia 1 maja obchodziła armia gene­

rała Kurokiego, jak donosi Biuro Reutera 
z głównej kwatery japońskiej, rocznicę 
zwycięstwa nad rzeką Jalu w sposób 
bardzo uroczysty. Dolina, w której stoi 
kwaterą generał Kuroki, została w bardzo 
dowcipny sposób przez wysypanie pa­
górków, pokopanie grot i skierowanie 
wody potoków w odpowiednie łożyska 
scharakteryzowana* na krajobraz ja ­
poński. W  innem miejscu urządzono 
imitacyę pola bitwy nad Jalu. Na równinie 
zbudowali żołnierze teatr, urządzili tor 
wyścigowy i udekorowali to wszystko 
w sposób bardzo gustowny. Na szczycie 
jednego wzgórza ustawiono ołtarz z na­
pisami, zawierającemi wspomnienie po­
ległych w bitwie nad Jalu. Do ołtarza 
prowadziła alea drzew, które ozdobiono 
sztucznemi kwiatami wiśniowemi i po­
łączono z sobą łukami tryumfalnemi. 
Przed ołtarzem kapłani szintoiccy i bu- 
dyjscy odprawili modły żałobne za po­
ległych, podczas gdy cała armia ustawiła 
się u stóp wzgórza w paradnym ordynku. 
Po nabożeństwie oficerowie zasiedli 
w gaju poblizkim do uczty, żołnierze 
zaś zaczęli się zabawiać pochodami 
maskowemi, przedstawieniem w teatrze, 
wyścigami, zapasami i t. p.

P o w stan ie  w  A rab ii.
W Arabii, będącej pod zarządem 

Turcyi wybuchło powstanie, które przy­
biera charakter bardzo krytyczny. 28 
batalionów tureckich, wysłanych do stłu­
mienia rozruchów, przeązło ze sztanda­
rami i taborem na stronę Arabów. 
Wojska te zdobyły miasto Mananka, 
spaliły je  i wyruszyły do Hodeidy. 
Przywódca powstańczych Arabów Muha- 
med Jawa obwołał się Kalifem w Jeme­
nie. Zamierza on wraz z przywódcą 
Wahabitów z nad zatoki perskiej udać 
się do Mekki, aby tam ogłosić detroniza-

pomimo, źe tak powoli mówił, iż zdało 
się, jakby cedził wyrazy, ciągnął dalej:

— Ale, panowie, nie lękajcie się 
mnie... Nie mam względem was żadnych 
niegodziwych zamiarów...

— Któżby się tam pana lękał — 
odezwał się Rudolf trochę opryskliwie.

Jegomość się uśmiechnął i nio nie 
mówiąc, zdjął z palca sygnet i podał go 
najbliżej siedzącemu Adolfowi. Na sy­
gnecie był herb, a nad herbem książęca 
mitra. Gdy Adolf spojrzawszy, na te 
insygnia, chciał sygnet oddać właścicie­
lowi, ten poprosił go, aby podał dalej. 
Pierścień z rąk do rąk obszedł w koło
i powrócił do mniemanego rymarza.

— Więc panowie, czyj to herb? — 
zapytał ten ostatni.)

Książęca mitra dała młodym przyja­
ciołom do poznania źe ten, co się jako 
rymarz przedstawił, był księciem; lecz 
herb nic im nie powiedział, heraldyka 
bowiem, jak zresztą wszystko co nauką 
trąciło, była im obcą. Z grzecznem 
przeto uszanowaniem odpowiedzieli, że 
nie wiedzą.

— Nie koniecznie to potrzebna wia­
dom ość— rzekł jegomość z uśmiechem. 
Dawniej wielką do tego przywiązywano 
wagę. Dziś, zamiast heraldyki, ^szlach­
cice chętniej studyują podział pracy. 
Ta materya musi być panom na wylot 
znajoma?

Ostatnie wyrazy brzmiały tonem za­
pytania. Jegomość popił madery, ugryzł 
biszkopta i czekał przez chwilkę na od­
powiedź. Lecz odpowiedzi nie było. 
Uśmiechnął się więc końcem ust i wręcz 
zapytał:

— Zapewne wiecie panowie, kto jest 
twórcą następujących wierszy:
Pryncypia 1 O pryncypia? jakbym chętnie 
Powiedział prosto dziś co o was myślę!...

cyę sułtana. W Konstantynopolu pa­
nuje przerażenie.

Naczelnym komendantem wyprawy 
tureckiej do Jemenu mianowano Feizi 
baszę.

Na teatr powstania arabskiego od­
chodzi 36 batalionów redyfów w siłe 
25000 ludzi. Skoro bataliony te staną 
na pozycyach, armia turecka w Jemenie 
będzie liczyła 108 batalionów. Z tych 
wszelako bataliony syryjskie nie są 
pewne i nie mogą być użyte przy ope- 
racyach. Niektóre z nich daty się do­
browolnie rozbroić powstańców.

Wiadomcścl potoczne.
Śląsk.

K atow ice. Dziś nad wieczorem 
ó godz. pół do 6 opuszcza mury tutej­
szego więzienia znany w szerokich ko­
łach Górnego Śląska dzielny obywatel 
p. dr. Nepomucen Stęślicki z Siemia­
nowic, skazany swego czasu na trzy 
miesiące więzienia za obrazę radcy po­
licyjnego Madlera. Trzy miesiące, długi 
to i ciężki czas, jeżeli go trzeba prze­
być za kratą więzienną, z dala od stro­
skanej małżonki i dziatek swoich, z dala 
od przyjaciół, z dala od pracy na 
polu narodowem i społecznem, dla 
której zawsze tak ochoczo poświęcał 
swój czas i swe siły. To też tem ra­
dośniej witamy obecnie wracającego nam 
więźnia na wolność, witamy dzielnego 
pracownika na niwie ojczystej, gdyż 
jesteśmy przekonani, źe trzymiesięczna 
kaźń więzienna nie złamała go na 
duchu, i źe znów stanie w jednym sze­
regu z nami do pracy. Życzymy mu 
zaś, aby w kochającem gronie rodzin- 
nem, otoczony szczerymi przyjaciółmi, 
wnet odzyskał siły, na które 3-mie- 
sięczna kaźń więzienna niewątpliwie szko­
dliwy wpływ swój wywarła.

— Przy tej sposobności przypomi­
namy naszym czytelnikom i przyjacio­
łom, że w tych dniach upływają właśnie 
4 miesiące od czasu, gdy za kratą wię­
zienną zamknięto współwłaściciela i re­
daktora »Górnoślązaka* p. Jana Kowal­
czyka, którego — jak wiadomo — sąd 
bytomski skazał na pół roku więzienia 
za obrazę ks. dziekana Schmidta z Ka­
towic. Jeszcze więc 2 miesiące upłyną, 
zanim powitamy p. Kowalczyka na wol­
ności, a przywitamy go najlepiej i ucie­
szymy go najbardziej, jeżeli będziemy 
mogli mu oświadczyć, że cierpienia jeg 
nie były daremne, gdyż podczas jego pć  
rocznego pobytu w więzieniu liczba c. 
telników »Górnoślązaka* się podwoiła, t 
więc dalej do agitacyi za,Górnoślązakiem1.

— Targi na remonty trzyletnie, wy-

Niepodobna bowiem, ażebyście nie 
znali narodowych poetów. Niepodobna 
ażebyśie czegoś nie umieli.

— Garson! rachunek 1 — zawołał 
głośno Rudolf.

Jegomość wychylił resztę madery, 
wziął kapelusz, ukłonił się młodym 
ludziom i wyszedł.

IV.
Zaznajomić należy czytelnika jeszcze 

z jedną osobistością, która otrzymała 
zaprosiny pana Stanisława. Lecz ażeby 
z nią zabrać znajomość, potrzeba iść 
wysoko, aż na czwarte piętro, po scho­
dach nie odznaczających się ani mocą 
budowy, ani zbytkiem czystości. Zbu­
twiała i ruszająca się deska nie była 
w nich rzadkością, jak również nie była 
rzadkością rzucona od niechcenia kość, 
istna kość niezgody, o którą hałaśliwie 
kłóciły się psy, lub struga imitująca 
wodospad, sprawiający kręcenie w nosie. 
Lokatorowie, których mnogość była 
ogromna, uskarżali’ się z tego powodu 
na stróża, stróż uskarżał się na lokato­
rów. Kto miał racyę trudno powiedzieć. 
To tylko pewna, źe dostanie się na 
czwarte piętro było przeprawą nie lada, 
wymagającą nie tylko wielkiej zręczności 
i przytomości umysłu, ale jeszcze naj­
dokładniejszej znajomości różnych ta­
jemnic i niespodzianek. Naprzykład: 
konstrukcya schodów była tak dowcipną, 
źe w trzechmiejscach w absolutnej na­
gle chowała schody ciemności W biały 
dzień trzeba było świecić, ażeby przejść 
nie powalawszy się, nie potknąwszy się. 
Cóż dopiero w nocy. Lecz oświecanie 
schodów nie było we zwyczaju, przyję­
tym przez kamieniczną jurysdykcyę.

(Ciąg dalszy nastąp i)



Jłtkowo czteroletnie w obwodzie rejencyi 
opolskiej, odbędą się w następujących 
miejscowościach: 25-go lipca w Klucz­
borku, 27-go lipca w Izbicku (Stuben- 
fiorf) pow. strzelecki, 29 iipca w Pszczy- 
n*e> 3*-go lipca w Koźlu.

M ysłow ice. Pewien żołnierz z ro­
syjskiej straży nadgranicznej w Słupnej, 
Wrzucił karabin do Przemszy i uciekł 
do Mysłowic. Gdy się tu dowiedział, 
że go poszukują, czmychnął dalej do 
Galicyi.

— Władze rosyjskie odebrafy w Mo- 
drzejewie licznym handlarzom półpaski, 
za którymi przechodzić mogli na Śląsk. 
Handlarze ci uprawiali na wielką skalę 
przemytnictwo i dlatego odebrano im 
półpaski.

B ytom . Z ruchu zarobkowego. Maj­
strowie malarscy z obwodu przemysło­
wego odbyli tu zebranie, na którem 
naradzili się w sprawie żądań, jakie 
stawili pomocnicy i czeladnicy malarscy 
co do poprawy i lepszego uregulowania 
stosunków roboczych. Majstrowie uchwa­
lili opracować w osobnej komisyi taryfę 
zarobkową, wspólną dla całego cechu, 
oraz wydać obwieszczenie do publicz­
ności, że prace malarskie będą droższe 
z powodu podwyższenia płacy pomocni­
kom malarskim.

Z abrze . Przewodniczący »Sokoła* 
zabrskiego kupiec p. Graczyk na dzień 
20 kwietnia r. z. zwołał do czytelni to­
warzystwa kobiet w Zaborzu zebranie 
sokolskie, które policyjnie zameldował. 
Na zebranie to przybył w celu dozoro­
wania wachmistrz Mager z pewnym 
urzędnikiem kryminalnym. Wachmistrz 
Mager twierdząc, że lokal nie jest do­
statecznie oświetlony, żądał lepszego 
oświetlenia lokalu. Ze zebranych »So­
kołów nikt jednak nie uznał za potrze­
bne, żeby się do żądania wachmistrza 
zastosować i z tego powodu wachmistrz 
zebranie rozwiązał, wzywając obecnych, 
aby się rozeszli. Przewodniczący »So­
koła* i cztery inne osoby, według ze­
znania wachmistrza Magera, nie zasto­
sowali się dość spiesznie do jego 
wezwania i dla tego rzeczone osoby 
skazane zostały przez sąd ławniczy 
każda na 50 mk. kary lub 10 dni wię­
zienia. Sąd ławniczy wyszedł ze zasady, 
że celem »Sokołów* jest popieranie 
wielkopolskiego ruchu i że dla tego 
uważać należy ich towarzystwa za poli­
tyczne, a odnośnie do powyższego ze­
brania uznał tenże sąd, że zebranie to 
odbyło się nie dla ćwiczenia, ale dla 
politycznych dążności sokolskich. Za­
sądzeni apelowali do sądu ziemiańskiego 
w Gliwicach, lecz sąd ten apelacyę tę 
odrzucił, tak że w końcu sprawa poszła 
do najwyższego sądu pruskiego, do ber- 

! lińskiego kamergerychtu. Ostatnią tę 
apelacyę uzasadnili zasądzeni w sposób 
następujący: Stwierdzenie politycznego 
charakteru »Sokołów« nie wystarcza, 
aby módz skazać obwinionych na kary, 
ponieważ zebrania politycznych stowa­
rzyszeń mogą się przecie zajmować 
sprawami niepolitycznemu A prócz tego 
sądy poprzednie rozminęły się z pewnem 
pojęciem zebrania; schadzki pięciu osób 
nie można przecież uważać za zebranie 
w myśl ustawy prawnej. Sąd najwyższy 
obalił wyrok poprzedni i przekazał spra­
wę do ponownego sądzenia instancyi 
poprzedniej. W uzasadnieniu swego 
wyroku sąd ten powiedział, że we wy­
roku sądu poprzedniego nie stwierdzono 
jasno i dostatecznie, czy rzeczywiście 
odbyło się zebranie, i że nic nie wia­
domo, czy było więcej niż pięć osób 
obecnych.

K osztow y. Otrzymujemy następu­
jącą korespondencyę:

Pewna bardzo ważna sprawa dla 
naszej parafii zniewala mnie do pu­
blicznego odezwania się w »Górnoślą- 
zaku*. Wieś nasza należy do parafii 
w Wielkim Chełmie, dokąd mamy 10 
kilometrów drogi. Tak chętnie chcieli­
byśmy co niedzielę być w naszym para­
fialnym kościele na nabożeństwie, lecz 
nie zawsze da się to zrobić, tak z po­
ro d u  wydatków na kolej lub powózkę, 
Jak i z tego powodu, że dla nas robo­
tników, którzy i tak już przez cały ty­
dzień dosyć się napracujemy, jest zbyt 
uciążliwym iść piesze 20 kilm., i nikt 
te* nam tego za złe brać nin może, 
Sdyż udział w nabożeństwie w Wiel­
kim Chełmie wymaga poświęcenia pra­
nie całego dnia. Aby jednakowoż po-j 
mimo tego spełnić swój chrześciańskij 
obowiązek, chodzimy do kościoła doi 
.Bazezinki, dokąd mamy tylko 2 kilm.|

drogi. Ze względu na zamiejscowych 
uczestników odprawia też tamtejszy 
przew. ks. proboszcz prócz głównego
nabożeństwa także jeszcze nabożeństwo 
ranne, za co wszyscy bardzo jesteśmy 
mu wdzięczni.

Lecz niestety jesteśmy w Brzezince 
tylko gośćmi, których się cierpi chwi­
lowo. Wobec tego przychodzi im na 
myśl, jakby to dobrze było, gdyby nas 
teraz z okazyi, iż probostwo w Wielkim 
Chełmie jest opróżnione, przyłączono 
do parafii w Brzezince. Znaczna część 
tutejszych katolików uznaje też wielkie 
korzyści, jakie by stąd dla nas wynikły, 
mianowicie: regularny udział w nabo­
żeństwach, łatwiejsze i szybciejsze spro­
wadzenie ks. Proboszcza w razie cho­
roby i, co też dużo warte, znaczna 
oszczędność w wydatkach na kolej lub 
powózki przy chrztach, ślubach, po­
grzebach itp.

Druga strona natomiast obawia się, 
że przez tę zmianę wynikną dla gminy 
zbyt wielkie ciężary z powodu, iż wów­
czas ewentualnie stać może konieczną 
budowa nowego kościoła w Brzezince. 
Na to odpowiadam: jeżeli każdy z nas 
odłoży na budowę nowego kościoła 
tyle, ile przez rok oszczędzi na powóz- 
kach, kolei i strawnem, to fundusz na 
budowę tak prędko się zbierze, że obar­
czanie parafian podatkiem kościelnym 
wcale już nie będzie potrzebnem. Je­
żeli atoli pozostaniemy przy parafii 
chełmińskiej, to podatek kościelny nie 
zostanie nam darowany, gdyż prę­
dzej czy później będzie w Wielkim 
Chełmie nowy kościół budowany, a my 
stąd żadnej nie będziemy mieli korzy­
ści, gdyż przez to odległość od Wielkiego 
Chełmu bynajmiej się nie zmniejszy 
i nie znikną obecne niedogodności.

Inni znów chcieliby, aby Kosztowy 
z Krasowem tworzyły osobną parafię, 
i już też nawet, jak słyszę, pewien żyd 
oberżysta w Krasowie ofiarował podobno 
za darmo 7 mórg roli pod budowę 
nowego kościoła, a prócz tego gotów 
jest podobno także wybić drogę z Ko­
sztów do Krasowa. Jeżeli ta wiadomość 
jest prawdziwą, to ów żyd ma też/zamiar 
w końcu dać j się i ochrzcić — no 
a czasu miałby do tego jeszcze dosyć, 
bo projekt budowy kościoła w Krasowie 
tak prędko nie dałby się jeszcze urze­
czywistnić. Jeżeli zaś ktoś tam twierdzi, 
że w kasie biskupiej w Krakowie leżą 
42,000 mk. już od roku 1828 przezna­
czone na budowę kościoła w Krasowie, 
to czemużże nie jedzie tam po te pie­
niądze? Ciekawem jest, że przed tym 
projektem, który przecież tak wielkie 
wymagania stawia do kieszeni płacących 
podatki, dużo nie mają tyle obawy, ćo 
przed projektem budowy nowego ko­
ścioła w Brzezince. Jeżeliby Kosztowy 
połączono z Brzezinką, wówczas parafia 
ta liczyłaby 5000 dusz, podczas gdy 
Kosztowy z Krasowem 'liczyłyby tylko 
około 2500 dusz, a zatem Kosztowy po­
łączone z Brzezinką byłyby przecież 
więcej zdolne do pobudowania nowego 
kościoła, aniżeli Kosztowy z Krasowem.

Mógłby też wreszcie kto zauważyć: 
dla czego nie możnaby też Kosztów 
przyłączyć do Dzieckowic, skoro już 
pewna część tam należy? I rzeczywiście, 
gdyby do Dzieckowic też było tak blisko 
jak do Brzezinki, to możnaby i o tem 
projekcie pomówić, chociaż tam nie ma 
ani lekarza ani apteki, ani żadnych 
większych kramów kupieckich. Lecz 
wskutek istniejących stosunków para­
fianie i tak nadal chodziliby do kościoła 
do Brzezinki, ponieważ jest to im naj­
dogodniej i mogą tam dojść bez żadnych 
wydatków każdego czasu.

Głównym atoli powodem, który prze­
mawia za Brzezinką, jest wzgląd na 
opiekę duchowną, która najłatwiejszą 
i najdogodniejszą byłaby z Brzezinki. 
Dla tego też projekt ten szczególnie 
polecam i rad byłbym, gdyby i inni 
parafianie w tej sprawie głos zabrali.

Parafianin.
Koźle. Zdała od rodzinnego kraju, 

w Afryce, zmarł śp. Teofil Piecharczek 
tuztąd, z zawodu tkacz. Służył w Ole­
śnicy przy dragonach i w r. 1893 zgłosił 
się dobrowolnie do Afryki, gdzie walczył 
8 lat przeciw murzynom. W ostatnich 
dwóch latach był latarnikiem, to znaczy 
zapalał latarnię morską na wieży przy­
lądka Diaza w zatoce Ltideritza. Dnia 
13-g0 marca r. b. przewróciła się łódź, 
w której zdążał z lądu do latami mor­
skiej, i Piecharczek znalazł śmierć w fa­
lach morza. Pochowano go w ziemi 
afrykańskiej. Przeżył 32 lata, więc młodo

zakończył swoje życie daleko od ziemi 
ojczystej — w obcej służbie 1

Wielkopolska.
Jan ó w iec . Króliki niemieckie. Żona 

kolonisty Herbsta z Międzylesia pod 
Janowcem obdarzyła męża swego w 
ciągu 10 miesięcy czworgiem dzieci, wy­
dając na świat dwukrotnie bliźnięta.

Skoki. W tutejszym budynku po­
licyjnym zjawił się młodzieniec celem 
odsiedzenia 2-dniowej kary więziennej. 
Matusia go na ciężką drogę dobrze za­
opatrzyła. Dała mu bowiem 2-łokciowe 
kiełbasy, butlę wina i po jednym funcie 
masła i sera, aby kaźni więziennej zby­
tnio nie odczuł. Ku wielkiemu żalowi 
młodzieńca odebrano mu naturalnie to­
boły z żywnością.

W yrzysk. Właściciel Schauer był 
na pogrzebie brata swego, a widok 
trumny i ciała zmarłego tak go wzru­
szył, iż upadł zemdlony na ziemię 
i w pogrzebie udziału wziąść nie mógł. 
Odstawiono go do domu, gdzie w kilka 
godzin zmarł.

Jarząbkow o . Oryginalny zegar 
urządził dzierżawca tutejszego probostwa. 
Na dachu budynku stoi wysoka żerdź, 
a na niej rodzaj ruchomego kosza. 
Z daleka wygląda to jak ogromna wiecha, 
przestrzegająca, że na dach włazić nie 
wolno. Tymczasem cel tego urządzenia 
jest zupełnie inny. Pan dzierżawca 
zrobił spostrzeżenie, że nie wszyscy 
ludzie jego mają zegarki i nie wszyscy 
też umieją się podług stanu słońca 
oryentować. Pracując zdała ode wsi 
ludzie ci nie wiedzą kiedy zaprzęgać, 
wyprzęgać, śniadać itd. Trudność ta 
nasunęła panu dzierżawcy oryginalną 
myśl. Zaprowadził więc powyższe urzą­
dzenie dla wygody swej i swych ludzi. 
Kiedy kosz na żerdzi idzie w górę, 
znaczy to, że czas pracę rozpocząć, 
a kiedy się spuszcza, oznacza to czas 
zaprzestanie pracy. Ponieważ kosz na 
milę w promieniu jest widoczny, więc 
każdy parobek, choć w największem 
oddaleniu pracujący wie, kiedy pracę 
rozpocząć, a kiedy jej zaprzestać.

Cała okolica bardzo jest p. dzierżawcy 
wdzięczna za to urządzenie, bo nikt 
się nie potrzebuje o zegarek kłopotać. 
Kosz na żerdzi bowiem jest bardzo 
punktualny.

K oronow o. Córeczka wdowy p. L., 
dwa i pół roku licząca, bawiąc się 
w składzie, weszła we wielki karton, 
stojący pod stołem składowym i sma­
cznie zasnęła. Zagadkowe zniknięcie 
córeczki po przeszukaniu wszystkich 
kątów wprawiło matkę w rozpacz. 
Wieczorem, gdy skład miano zamykać, 
maleństwo stanęło przed strapioną 
matką, która była przekonaną, że jej 
córeczkę skradziono.

Z za kordonu.
Sosnow iec. Przed tygodniem, jak 

pisze »Kur. sosn.« budził podziw wśród 
ludności w zagłębiu dąbrowski 16-letni 
chłopak, ubrany w uniform wojskowy 
z szablą oficerską i udekorowany paru 
orderami rosyjskiemi »za waleczność*. 
Był to Leon Bojko, syn zmarłego stra­
żnika, który z pola wojny wracał za 
granicę w okolicę Lwowa do rodziny 
matki. W  roku zeszłym zgłosił się 
Bojko do władz powiatowych, oświad­
czając, że chce wstąpić do wojska, jako 
ochotnik; odpowiedziano mu, że dzieci 
do wojska nie przyjmują. Nadmienić 
bowiem należy, że Bojko oprócz mło­
docianego wieku, jest wzrostu małego.

Po ogłoszeniu mobilizacyi, B. udało 
się cichaczem wyjechać z jednym z puł­
ków strzelców, udających się na Daleki 
Wschód. W  ten sposób malec dostał 
się do Mandżuryi. Naturalnie o wysła­
niu malca z powrotem do domu nie 
było już mowy i B. był uważany do 
posług przy armatach, a zarazem pełnił 
służby wywiadowczą. B. przyjmował 
udział w kilku bitwach i — jak mówi — 
trzy razy dostał się do niewoli japoń­
skiej, skąd zawsze udało mu się wy­
dostać.

B. jeździł balonem z oficerem Iwa­
nowem, którego zabił pocisk nieprzyja­
cielski, a B. szczęśliwie ocalał. Bojkę 
nagrodziły władże wojskowe trzema 
ordderami, medalem, szablą ijzegarkiem. 
Po bitwie mukdeńskiej B. postanowił 
wrócić do rodziny pod Lwowem, dokąd 
przeniosła się matka po śmierci męża.

B. robi wrażenie sprytnego, na py­
tania oświadcza, że jest Polakiem 
i wraca do matki swej — do Lwowa.

Bojko zamierza po odwiedzeniu ro­
dziny mown wrócić do MandżuryŁ

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Zapowiedź bitwy moiskiej.
Londyn. »Daily Mail* donosi: Są­

dzą, że bitwa morska rozegra między 
Hongkong a Formozą. Rożdiestwieński 
znajdować się ma w zatoce Honkoe, 
trzecia eskadra rosyjska natomiast koło 
wybrzeża anamskiego.

Wladywosłok i  Korea.
Londyn. »Daily Chronicie* donosi: 

W północnej Korei 13.000 Rosyan znaj­
duje się w żywej łączności z Władywo- 
stokiem.

R osyjski 1 maja.
Petersburg. Zdaje się, że robotnicy 

nie zamierzają w dniu święta majowego 
wj^wołać starć z policyą, przygotowują 
się jednakże do oporu na wypadek, 
gdyby policya zamąciła spokojny nastrój 
uroczystości. W ostatnich dniach od­
było się kilka zgromadzeń robotniczych. 
— Wiele stowarzyszeń zwróciło się do 
dumy miejskiej z prośbą o wydanie sto­
sownych zarządzeń celem zapobieżenia 
starciom i rozlewowi krwi. Ogólne jest 
przekonanie, że policya nie zamąci spo­
kojnej uroczystości majowej.

P rzeciw  prasie liberalnej.
Petersburg. Centralny komitet ro­

syjski socyalno - demokratycznej partyi 
ogłasza nową "odezwę, w której czyni 
zarzut prasie liberalnej i wzywa obywa­
teli, do których wystosowaną jest ode­
zwa, aby doszli do przekonania, że bez 
własnej pomocy niczego nie osiągną. 
Odezwa oświadcza, że robotnicy nie 
dadzą się zbałamucić przez prasę libe­
ralną.

Z W arszaw y.
W iedeń. Z Warszawy donoszą: 

Dnia 14 b. m. wybuchnąć ma strejk 
kolejowy i pocztowy. Władze zarzą­
dziły ścisłe środki otroźności.

Zaburzenia na W ołyniu.
Ż ytom ierz . Wśród ludności oko­

licznej panuje wzburzenie jeszcze ciągle. 
W Trojanowie zamordowano 10 żydów.

Z kom itetu m inistrów.
P e te rsb u rg . Na najbliższem posie­

dzeniu komitetu ministrów przyjdą na­
stępujące kwestye pod obrady: “Stano­
wisko świeckich i duchownych władz 
wobec kazań misyonarzy katolickich, 
dopuszczenie katolików Polaków do 
służby państwowej, stosunek żydów do 
zarządu miejskiego, powinność wojskowa 
żydów, prawo pobytu żydów w rozmai­
tych miejscowościach państwa.

W arsztat bomb.
O dessa. W  dzielnicy marynaiskiej 

odkryto warsztat, w którym sporzą­
dzano bomby. Podczas rewizyi znale­
ziono 6 bomb.

Konlerencya D elcassego  
i dr. Motono.

Paryż. Minister spraw zagranicznych 
Delcasse przyjął wczoraj o godzinie 5 
po południu japońskiego posła dra Mo­
tono. — Konferencya trwała pół go­
dziny. O przedmiocie konferencyi nic 
nie wiadomo.
Sam obójstwo posła koreańskiego.

Londyn. Samobójstwo posła ko­
reańskiego w Londynie zwróciło znowu 
uwagę na wypadki w północnej Korei. 
Twierdzą, że poseł zabił się z powodu 
rozpaczy, że Korea nigdy nie uzyska 
swej niepodległości.

Ola głodnych rodaków pod zaborem  rosyjskim
złożyli w dalszym ciągu: 

Robotnik z pod miasta 1,50 mk., 
Franciszka Mazur 50 fen., 2 siostry razem 
50 fen., Józef Czerwieński 50 fen., Ro­
zalia Czerwieńska 10 fen., Wilhelmina 
Kierosławska 50 fen., Na zebraniu >So- 
koła* lipińskiego zebrano 2,15 mk. 

Razem dotąd wpłynęło 77 mk. 5 fen. 
O dalsze składki bardzo prosimy.

Przystępujcie
do

„Spółki Budowlanej!“
Zgłoszenia na członków przyjmuje pan 
dr. M ielęcki w Katowicach (Rynekg).



Gliwice, ul Witalna 30.

i  d o g o d n ą  od płatą  otrzym a p an

1 łóżko i  materacem  i poduszką a  ^
albo 1 komodę i 1 lustro

„  1 szafę rio bielizny ą
„  1 lustro z konsolami

„ 1 bufet do kuchni
„  1 szafę k u ch .zsto l.i2k rzesł. ^  4 ?  V
„  1 regulator 4 S > J '

■ „  1 wózik dla dzieci i t  d. ^  /  Ęw
mąsfcfe £aktefó%«e ubrania, f&ltdf |aki> 
sssr: i damskie ^kiety S kołnierze. =

C a ł e  u r z ą d z e n i a  z  n a j m n i e j s z ą  
================ w p ł a t ą .  = = = = = = = = = =
—  Z n a n a  r z e t e l n a  u s ł u g a .  —

Zabrze, ulica Doroty 10.

E m  m e r  l i n g a  sucharek
Do nabycia w paczkach po 10 sztuk za 10 fen. i po 30

pożywny dla dzieci od lekarzy gorąco polecany.
sztuk ża 30 fen. w wszystkich składach kolonialnych, drogeryjnych, delikatesów i konsumach.

' S S R S S S & S H K

V J:.

Szanownym Rodakom i Rodaczkom z B o ttro p u  l 
donoszę uprzejmie, że z dniem i-go maja rozpoczęłam i 
moją działalność i polecam się łaskawym względom jako !

polska akuszerka.
Z  wysokim szacunkiem

Paulina Bańczyk, Bottrop,
m ^m m 8 8 ^^^8 8 ss8 sss^M

T ę ż c o w i  k a r k u
, , ^ e n i n g i t i n “ (w urzędzie 

pat. zapis.)
można zapo- 
biedz przez 
Jedynie istniejący środek zapobiegający przeciw 
epidemii tężca karku (Meningitis cercńrosplnalis 
epidemica). „Men!ngitin“ jest do użycia dla nosa 
i ust, orzeźwiający przy mdlenia i nerwów, bólu 
głowy przez lekarzy polecony. Wysyłka wprost 
od fabrykanta. Prospekta darmo. Cona za dozę 

I mk. 3 dozy 3,10 mk. franko za zaliczką.

I ^ n i n g i t i n - t a b o r a t o r i u m ,  Berlin ,  G h o r in er s tr .  5 4  e.

jimoo t w a r t y
skład kolonialny 

i delikatesów
Stanisław laik

R y f o n i k ,  u H i s a
w domu p. A d o lf a  / i p i .

Rzetelna i uprzejma, polska usługa.

jfajtartsze źródło 
zakupna

obuwia
fiMf friedlsnder

9£ról. fiuta 
teraz ul. Cesarza 3.

B aczność! B aczność!

J a w id  f
| K a t o w i c e ,  Rynek narożnik ul. Zamkowej

Specyalny dom garderoby 
dla panów, młodzieńców i chłopców. 

Ubrania i palta dla panów, 
ubrania dla młodzieńców, 

ubrania dla chłopców
od prostego do najwytworniejszego wzoru.

S przedaż tylko po śc iś le  s ta łych , 
a le  bardzo  tan ich  c e n a c h .

Wykonanie eleg. garderoby podług miary. 
Bogato zaopatrzony skład materyi.

ffastzwyczaj tania oferta
na gwarantowane czyste

m w m
z beczki

słodkie wino wąg. litr 1,30 
b rdzo słodk. wino węg. „ 1,B0 
wyśni. win o ,8m os‘ litr 1,00

owocowej szery litr  0,75 mk. 
czerwone wino litr 0,60 mk. 
wino mozeiskie litr  0,70 mk.

oraz wszelkie wina w butelkach poleca

August Zawischa, Król. Huta
teraz w własnym nowym lokalu 

T e le fo n  7 3 . u l .  C e s a r z a  1 3 .  T e le fo n  73 .

SfartofSe do J e d s & t t i a ,  
słomę prasowaną, 

długą słomę 
o ra z  saradełę i łubiną

poleca
po cenach umiarkowanych

Dawid Beermann,
Skwierzyna (Schwerin a. d. War the).

Kołowce dne, wprost 
z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65,— pocz.

Przybory do kół pokrycia
około mk. 4,—, węże po­
wietrzne od mk. 2,80 pocz.

Reparacye takprZy
obcych wyrobach, prędko 
i tanio.

K a ta lo g i darmo i franko.
Duisburger Fahradfabrik

„Schw al!be“ Akt. - Bas.
D uisburg-W anheim erort.

Założona 1896  r.

( S b
M o v c e . . . . 
Przynależności.
Darssftat =-==-— 
=  reparseyny.

Th. Kostowoki
Nowawieś przy Wirku.

1 5 3 * 1 5
używanych

k o ł o w e ó w
dobrze utrzymanych

od 2B nak. pocz.
do sprzedania.

W iktor B eu tsch , G liw ice,
ul. Milcołowska 15 .

D o m
z 8  pomieszkaniami, z sklepem 
i budowiskami jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje pod lit. P . Z. II 
Eksp. »Górnoślązaka«.

1war
znajdą stałą robotę w cegielni 
parowej

Adolfa Igol
w  Dębie.

Swój do swego!
Szanownym Rodakom z O b erhau sen  j 

O stfeld  i  B ottrop u  polecam mój wielki 1

s k ła d  k o ł o w c ś w ,  m a s z y n  
d o  s z y c i a  i d o  p r a n ia

wyrób pierwszorzędnych fabryk pod gwarancyą. 
Ceny tanie! Odpłata dozwolona!|

Polecam się łaskawym względom i pozostaję 
z poważaniem

Jr. Jftarcln 3 ( u ś t t ? . e r e t  O b e rh au sen , I

Do n ow ych  budynków
poleca

wszelkie materyaly budowlane
jak  tregry, cement, gips, trzcinę, gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi
i t. d.

  K a jta A sz a  c e n y .  —

S. W rzesziuski dawnie! fiMj 3gel
t ul. Grundmańska.ul. Grundmańska K ato w ic e

T e l e g r a m
Do zaprowadzenia opatentowanego artykułu, który jest I 

[ przez i dla każdego łatwo do sprzedania, poszukuje się | 
porządne osoby z a  w y s o k im  z a r o b k ie m .

Piśmienne zgłoszenia pod lit. M< J. 1089 do H a a s e n -  
s t e in  A V o g le r  fi.-G . K o lo n ia  (KSIn).

Reparacye zegarków
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od 8 ,0 0  mk. pocz.

Ei F e y , zegarmistrz
B y to m , Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

■ :

Z e g a r k i ,
kapuje się 

najlepiej

T ars ie Wielki
wybórl

ozdoby
b itu tery jn e
wszelkiego

rodzaju

Józefa fftachaizek,
Cainraftuła-Siesniaitowice.

W a rs z ta t r e p a r a c y je j  d ia  z e g a ró w  I M tu te r y L

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.


